
N2 28. ,Łowicz, piątek 10 lipca 1925 r. Rok XVI. 

Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Lo\\icza 
i jego okolic. Wychodz.i co piątek 
wraz z dodatkiem ilustrowanym. 

Z POBYTU 

P. PrHIY~Hnta RlH[lYPOlPolitej Pol!~iej 
Stanisława Wojciechowskiego 

w Łowiczu w dniu 5-7-1925 r. 

Na uroczystość wręczenia sztandaru 10 pp. 
ofiarowanego przez Okręgowe T-wo Rolnicze, Koło 
.liemianek, Związek Ziemian i miasto ŁoWicz, po· 
ŚWięcenia Szkoły Ludowej Rolniczej im. Tad. Ko
ściuszki w Łowiczu i· "Sokolni" T-wa Gimnastvczne
go "Sokół" w Łowiczu, przybył p. Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej Stanisław Wojc:echowski, ks. 
bisl<up polowy Gall, premjer Wł. Grabski z mał
żonką, minister rolnictWa Janicki, wojewoda Sołtan, 
dowódca I<orpusu oN; IV ~en. Jung, gen. Zaruski, 
gen. Skiersl<i, gen. Bejnar, dowódca 18 dyw. pie
choty, oraz delegacja dowborczyków ze sztandarem. 

Punktualnie o godzinie 8 m. 45 rano przybył 
p. Prezydent przed gmach starostwa samochodem 
ze Spały w towarzystwie gen: Zaruskiego i szefa 
I<ancelarji cywilnej p. Leflca. 

Przy bramie tryumfalnej P Prezydent został 
powitany przez władze cywilne, wojskowe, samo· 
rządowe, Komitet przyjęcia oraz przedstawicieli 
illstytucji społeczno-kulturalnych. Następnie p. Pre
zydent udał się do prywatnego mieszkania pp. Pod
Wińskich, gdzie przy wejściu powitany został przez 
staroseinę p. PodWińską i członków Komitetu, przy
czem dWie małe dziewczynki Boska i Bul<owiecka 
wręczyły prześliczny bukiet kwiatów o varwach na
rodowyc.h z tal<iemiż szarfami. 

Po spożyciu śniadania P. Prezydent w powozie 
udClł się ulicami: Piotrlwwsl<ą, Bielawska i Podrzeczna 
do Kolegjaty. Na przestrzeni od Starostwa aż do 
Kolegjaty ustav.:ione były dzieci szkół lowickich 

W Kolegjacie p. Prezydent został powitany 
w pro~u ŚWiątyni przez ks. bisłwpa polowego Galla, 
ks. kanonika L. Stępowskiego oraz DuchowiEństwo 
poczem udał się przed wielki ołtarz i po odśpiewa
niu .,Te Deum" p. Prezydent udał się na rynek 
i m. Tadeusza KOŚCIuszki. . 

Nfi rynlw zgromadzone było wojsko, straże, 
sokoli, strzelcy, szkoły, a obok ołtarza cechy, Rada 
i Zarząd miasta z burmistrzem p. L. GołębioW' 
skim na czele oraz przedstawiciele instytucji spo· 
łecznych i Iwlturalnych, państwowych a cały rynek 
zalany morzem głów. 

Wojsko prezentuje broń, zbliża się chWila 
bardzo uroczysta, p. Prezydent Wstępuje na podjum 
i zaJmuje miejsce naprzeciwko ołtarza. Mszę ŚWiętą 

-
celebrował ks. arcybiskup Gall w otoczeniu liczne
go Duchowieństwa miejscowego i przyjezdnego. 

Podcza nClbożeństwa pieśni religijne wykonała 
orhiestra l~' pp. pod kierunkiem porucznika J. Waltera. 

Po slwńczonej mszy polowej nastąpił uroczysty 
akt pOŚWięcenia sztandaru. Rodzicami chrzestnymi 
byli pp: Kączkowska M. Boski Z.. SZCljdingowa M. 
Gołębiowski L., Bukowiecka B. Czermińsld T., Kre
towa M. Uolis P. 

Po pOŚWięceniu sztandaru p. Zdzisław Boski 
ujął sztandar i zwracając się do p_ Prezyden ta wy
powiedział poniższe przemówienie: 

"Najdostojniejszy Panie Prezydencie! 

Tobie, ja~{Q najwyższemu zWierzchnikowi Ilaszej 
siły zbrojnej oddaję ten oto sztandar z prośbą, abyi 
go wręczył dowódcy 10 pułku piechoty. 

NiGch sztandar ten, dar i ofiara całego społe
czeństwa lowickiego powiatu zacieśni silniej jeszcze 
serdeczne węzły łączą~e wszystkie warstwy ludności 
z żyjącą wśród nas żolniersl<ą rodziną; niechaj sku
pi dolwła siebie wszystkie nasze Wysi/I<i zmierzające 
do pomnożenia chwały i potę~i naszej ukochan'ej 
Ojczyzny; niechaj żołnierze pełniący pod nim swą 
ciężką i zaszczytną służbę czują zaWsze solidarną 
opiekę i poparcie wszystkich mieszkańców tej ziemi. 

Pewni przyczyn, które sto kilkadzies i ąt lat te
mu oddały nas na pastwę ciemięzcom i wtr4ciły 
w otchłań bezgranicznej niedoli, musimy dziś 
i w przyszłości wszystkie swe myśli i czyny w jednym 
zespolić kierunku,-w I<ierunku utrzymania za wszel
ką cenę niepodległości Ojczyzny Nie Wolno nam 
uronić ani piędl'.i ziemi, ani dopuścić do uszczuple
nia jakiegokolwiek z praw zdobytych 1<O:5ltem tylu 
ofiar. 

Obce są dla nas wszelkie zaborcze zapędy o jakie 
nas pomaWiają przed światem nasi wrogowie,-nau. 
czeni jednak smutnem doświadczeniem,-wepchnięci 
między dwa potężne mocarstwa, od wieków nam wro
~ie , czyhające tylko na chWilę, w której nam będą mogly 
narzucić swe jarzmo, musimy być gotowi odeprzeć każ
dy zamach na całość naszych granic i naszą nie
podległość. Zadanie to nie łatwe, jeżeli się weŹlnie pod 
uwa~ę liczebną przemoc wroga. Ale ileż znajdzie
my w historjl przykładów, że naród mający nie zło m
ną wolę utrzymania swej niepodległości wyszedt 
zwycięzcą z walki przeciw sile liczebnej i przemo
cy Wlogów. Lecz trzeba jednak by do walki stanął 
wraz z armią solidarnie .:aly naród bez różnicy sta
ilU, zawodu i przekonań politycznych. Cóż bOWiem 
zdziała W dzisiejszych warunKach armja choćby naj
bardZiej WyĆWiczona i najlepiej uzbrojona,' jeżeli 
będzie się czuć obcą we własnem społeczeństwie 
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ieżeli zamiast by dumą i chlubą narodu, będzie się 
czuja t Y 11<0 niewygodnym a l{Qniecznym ciężarem. 
Dla tego też musimy wszyscy bez wyjątku każdy 
w swoim zawodzie i na swojem stanowisku współ· 
działać W tym celu, ażeby armja obejmująca w so
bie naszych synów i mężó'W i braci i ojców, (\ Więc 
stanowiąca już przez to organiczną część żywego 
ciała narodu, była z niam także zespolona duchem. 

Niechaj więc uroczystość dzisiejsza, kt6rą Pa
nie Prezydencie, zaszczycić raczyłeś swoją obecno· 
ścią będzie kamieniem węgielnym naszej W tym 
kierunku pracy, a sztandar ten widomym zllakiem 
jednoczącym wysiłki całego społeczeństwa lowickie
go pOWiatu dla utrzymania niepodległości Ojczyzny 
i pomnażania jej potęgi i chwały." Pan Prezydent 
otrzymując sztandar z rąl{ p. Bosl<iego wręczył go 
dowódcy 10 pp. p. pułk. Weckiemu zaznaczając, że 
"sztandar ten nie może się znaleźć nigdy W ręlw 
wroga", na co w odpowiedzi p. pułkownik odpo· 
wiedział : 

Najdostojniejszy Panie Prezydencie! 

"W imi eniu 10 pp. dzięlwję za chorągiew wi
domy znal< Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Slubuję w imieniu 10 pp. stać Wiernie na straży 
niepodle gło ści ziemi ojców naszych. Slubujemy od
dać ostatn i ą luoplę krwi dla chwały Ojczyzny i ho
noru żołnierskiego. Slubujemy być wzorem dla na
szych pokole 11 by potrafili zginąć lub zwyciężyć 
W obronie honoru Ojczyzny." 

Słowa te by!y wypowiedziane z wiell<ą we.wą, 
uczuciem i zacięciem żołnierskim, że wycisnęły łzy 
w niejednym oku. 

Po przyjęciu sztandaru przez 10 p. p. nastąpiło 
przyb ij aniE- gwoźdz i. Pierwszy wbił gwóźdź p. Pre· 
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Notatki Jeńea z Oanholmu. 
(dalszy ciąg .) 

Pewnego razu frarJcuz napisał list i zaWinąwszy 
weń I<amień - przerzucił przez wodę. Dziewczyna 
list podniosła i rOZWinęła, w tym jeden z przechod
niów to zauważył, dał znać policji, zrobił się skandal, 
dziewczynę zaaresztowano, zaś niefortunne~o don 
Juana wysłano do inne~o obozu - odtąd jeńcy pa
trzyli na przpchodzące nieWiasty - jalw na owoc 
zakazany. 

Pewnego dnia ujrzeliśmy na wodzie parę labę
dzi. Odtąd każdy z nas miał choć ten cel w życiu. 
że zostaWiał dla łabędzi resztki jedzenia i niósł 
ostentacyjnie by je nakarmić . Istotnie mieliśmy du
żą rozrywkę, gdyż ptaki były obłaskawione i jadały 
z ręki. Przychodziły tal<że i z drugiej strony wody 
nieraz wystrojone panie i karmiły i pieściły łabę
dzia, "nie bojąc go się do ostatka, bo któżby się 
łabędzi! ba!!" 

Drugą atrakcją była para Iwrek wodnych. Nie· 
opodal od brzegu rosła mała l<ępka tataraku i rogo
ziny, całemi godzinami przyglądaliśmy się jak te 
ptaszyny wiązały i ~plątywaly ze sobą lodygi i UWiły 
gnial:do na kilka cali nad poziomem wody i jak 
później zmieniały się kolejno wysiadując jajka . Ja
ka to byla uciecha, gdy po pewnym czasie ul<azały 
się na wodzie trzy małe kurki, pomimo żeśmy i im 
rzucali okruchy, jednak nie zdołaliśmy ich obłaska
wić, na ląd nie wychodz!ły wcale. 

. 
zydent, a następnie przedstaWiciele różnych orga
nizacji wojslwwych i społecznych. . 

Po slwńczonej uroczystości p. Prezydent wbił 
jeszcze gwóźdź pamiątkowy W drzewce sztandaru 
Straży Ogniowej Ochotniczej z I acji 46 letn iej 
rocznicy istnienia Straży. . 

Następnie sztab la pp. udał się ze sztandarem 
przed front igromadzonego wojska, gdzie nastąpilo 
zaprzysiężenie. Podczas zaprzysiężenia zapanowała 
bardzo' uroczysta chwila i zapanowała cisza tak 
wielka, zdawało się, że slychać tylko łomot tysięcy 
serc świadków podniosłej chWili. 

Po slwńczonej uroczystości pułkowej p. Pre
zydent udał się do Magistratu, gdZIe w sali radziec· 
I<iej zgromadzony był Zarząd i Rada miasta Łowi
cza z burmistrzem p. L. Golębiowskim na czele. 
P. Gołębiowski pOWitał p. Prezydenta następujące
mi słowy: 

~ajdostojniejszy i Najczcigodniejszy 
Panie PrezYdencie! 

"W imieniu zebranej tu Rady Miejsliiej i Zarzą
d u miasta, których miałem zaszczyt przedstaWić, 
mam honor pOWitać Pana Prezydenta. i najuprzejmiej 
podziękować mu, że był tak iaskaw, jako NajwyŻSzy 
Reprezentant Polski, zaszczycić Swą obecnością 
nasz prastary gród, l<tóry ongiś stanowił siedzibę 
książąt Mazowieckich i biskupów Gnieźnieńskich, 
sprawujących tutaj swe urzędy, wydając całe szeregi 
Iwncesyj i przywilei, dot}'czących nietylko Łowicza 
i jego miesz!mńców, ale odnoszących się i do cale· 
go kraju. 

To też od najdawniejszych czasów miasto nasze 
było otaczane czułą opieką władcóW i m ożnych Pa
nów i Dostojników, pod których to opi eką miasto 
bogaciło się i rOZWijało tai< dalece, że wl, rótce stało 

& 

Pewnego razu ujrzeliśmy plynl1ce trzy młode 
bez matt<i piszczące i szul<aiące wiJocznie starej, 
za nimi zaś płynęły w dosyć szybkim tern pie labę· 
dzie. Tak byliśmy przejęci obawą, żeby łabędzie 
nie zadziobały maleństwa. żeśmy w łabędzie rzucali 
grudkami ziemi, aby powstrzymać ich atak, co :lam 
się W części udało. Zabawny jednak był widok 
ludzi poważnych, ktorzy drżeli c te maleńkie wodne 
kurki i prałaci i opaci, pułkownicy i wszyscyśmy 
patyczkami, gałązkami odpędzali łabędzi a; spaceru· 
jący zaś z dru~iej strony niemcy - ni e Wiedząc 
o co rzecz idzie, a Widząc nasz atak na łabę
dzie - wygrażali nam l<ijami i obrzucali potoWem 
różnych ordynarnych WyZWisk, na ldóre nie zwraca· 
liśmy żadnej u'Wagi, powtarzając sobie niekiedy: ga
daj szwabie do pleców. 

Deszcze w tym czasie często przepadywały 
i trawy s.koszone na zboczach zaml<u nie mogły 
wyschnąć. Co je zgrabią W kopki to zaraz muszą 
rozrzucać - bo Je deszcz zmoczy/. Codziennie 
z miasta przychodził jakiś widocznie dzierżawca tej 
trawy 7 kilkoma !wbietami i caly dzień grabili 
i rozrzucali. 

W jPden z tych niepewnych dni usiadłem so
bie ze studentem Kłopotowsl<im na ławce nad wodą 
i rozmawiamy jak zwykle o polityce. Wyczuwać 
się dawało, że niemcy chcieliby urządzić w Kró' 
lestwie pobór rekruta i dla tego na prędce sl<leili 
naw Gienerał·Gubernatorstwo Warsza wskie z panem 
Beselerem i trzema luólami z szopki. 

Mam nadzieję, - rzekłem do towarzysza ~ że 
społeczeństwo nasze nie da się wciągnąć mI nie-
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się jednym z ~łównych ośrodków handlu i ręko
dzielnictWa na caty luaj słynących. Głośne ŁoWic
kie jarmarki ścią~ały tutaj kupców nie tylko z ca
ł.ego kraju, ale i z poza jego granic i trwały po 
kilka tygodni. 

. Słwtkiem ,dobrze nam znanych niepomyślnych 
konJun~tur politycznych doszlo do utraty niepodle
głoścI I rozbioru Polsl<i i od tej pory pod naciskiem 
obcych i wrogich nam żywiołów, mia!:lto powoli za
częło ubożeć, upadać i wreszcie zeszło do rzędu 
zwyldych zaniedbanych miast prowincjonalnych. Rząd 
zaborczy wszelkie najlepsze poczynania miast, pod· 
jęte w interesie ich najży\\'otniejszych i najistotniej
szyc~ potrzeb, stale luępowal swojemi rozporzą
~ze nlam I, w zupełności nie dbając o ich rozwój 
I dlatego też 150-letnia niewola tak dalece ujemnie 
odbiła się na urządzeniach kulturalnvch miast, że 
do dnia dzisiejszego brak ich ustawicznif) odczuwamy. 

Skutki tych IIdręczeń do tego stopnia fatDlnie 
odbily s,ię i, na Łowiczu, I<tóry mimo tak dogodnych 
warunl<,ow Jak rzel<a Bzura, dwa węzły kolejowe, 
w~eszc!e łatwa komunil<acjH szosowa, nie sŁał się 
osrodktem Większych zakładów przemysłowych i 
handl~wyc~, skutkiem czego warunki bytowania i 
rozwoJu mwsta zeszły do minimum, 

, "':reszcie w roku 1914 wynikła wszechświatowa 
WOlna ,I znowu ŁoWicz, jal<o p%lony na trakcie 
Po~nan-Warszawa, stal się terenem przemarszów 
WOjujących stron i terenem ustawicznych wallc Za
trzymani~ się dwóch Wtelldch flrmij nad rzeką Raw, 
ką , p%zoną załp.dwle l<ill<a kilometrów od miasta 
zamieniło to ostatnie na jetlno obozowisko wojsko ~ 
we n,a ~rzeciąg ośmiu miesięcy, które bardzo do
tkliWie je zniszczyło i zrujnowało. 

Jak wszystlw, tak i wojna musiala się skoń:' 
czyć, a przy likWidacji jej w 19.18 roku przyniosła 

mieckle plewy i nie pójdzie jako mięso armatnie 
dla Prus ... 

- Nie bądźta głupie, nie dajta się!, ., usłysze 
liśmy na~(e poza sobą, 
. Z:erw~liśm~ się instynktowo -- opodal ~rabiła 

siano jakas kobtet&, lecz na zapytanie skąd jest, jak 
dawno tu mteszl<a?-położyła tylko palec na ustach 
i odeszła. Długo patrzyliśmy na siebie W zdumie
niu" gdyż ten, glos zrobił na nas wrażenie · jal(by 
7. ojczyzny, jal<by z zaś wiata Więc i tu są nasi 
rozrzuceni \V pogoni za chlebem! I to proste, łudo
wą gW2fą rzucone ostrzeżenie robiło na nas wraże· 
nie, że pochodZi od jal<iejś dawnej pramatki- Wan
dy, lul) Kingi i dlugo, długo brzmiało nam W uszach. 

12 szerpm'a 19/5 r. Miesiąc przeszedł tak 
prędko choc,taż ~onoton~ie, że dziWimy się temll 
samI. CodZiennie o 9 ej po apelu i po śniadaniu 
scho~zim.f się na dziedzińcu gdzie \\>ywołują listy, 
czy Się nie usłyszy swego nazWiska lecz rzadko 
się t~ zdarzało. Nt'lpró~no ,się ł~dzimy, że bieg wy
padkow wpłynie na sluocenie llIewoli, tymczasem 
wy~adki postępują szybko lecz dla nas bez żadnej 
ztmany, 

Pewn<?go dnia ukazała się na zamku fla~a, 
orn na wszystkich domach W mieście, zaś W kOścio
la,ch zaczęto pić w dzwony. 01<010 godziny lO-ej 
wteczo,rem ,z ol<ien naszej celi dojrzeliśmy długie 
szeregt WOjska z pochodniami, otoczonego tłumem 
mieszkańców. Pochód poprzedzała orkiestra, był to 
• ,fakelzug" z ol{azji zajęcia Warszawy. Ten i ÓW 
sm,otni,e poldwal głową. Obawa czy mieszl<ańcy 
UCiekli, czy też zostali, czy było bombardowanie 
napełniała serca trwogą. Wiadomość, że Warszaw~ 

nam tak upragnioną wolność i wskrzeszenie Nie
podległej Polsl<i. 

Naprędce zorganizowane władze krajowe wy
dały tymczasową ustawę o miastach, która, pomimo 
bardzo dużych braków, da/a nam możność zorga
nizowania się i przystąpienia do pracy twórczej. 
Powołana do sprawowania swych oboWiązl<ów Rada 
miejska i Z cHząd miasta, idąc za łaskawie wypo
wiedzianem przez Najdostojnieiszego Pana Prezy
denta ha3łem "Polska samorządelJ1 stać musi" za
brali się do pracy szczerze i śmiało rzec mogę, że 
na terenie Łowicza zrobiono bardzo wiele, albOWiem 
systematycznie usuwano i leczono te rany i niedo
ma~ania, jakie nam długoletnia niewola i wojna za
dały. Do najWiększych jednak zdobyczy, jakie udało 
nam się osiągnąć W szeregu ostatnich lat pod wzglę
dem Iwlturalnego i el<onomicznego rozwoju naszego 
miasta, są to jednak szkoły, liłórych w stosunku do 
innych prowincjonainych miast posiadamy dość du
żo, a W któlych I<ształci się i wychpwuje przeszło 
~rzy tysiące młodzieży obojga płci. Załlljemy mocno 
jedrak, że tego zastępu przyszłych obywateli kraju 
skutkiem ferji wakacyjnych nie możemy 'W pełni 
ol{l'!zać Najczcigodniejszernu Panu Prezydentowi. Co
prawda skutkiem ogólnego bralw mieszkań i zastoju 
budowlanego szlwły miejskie mieszczą się w loka
lach, ~tóre pod każdym względem pozostawiają bar
dzo wtele do życzeniFI, lecz mamy nadZieję, że i z 
tym bral{iem w zWiązlw z nowowydaną ustawą o 
rozbudowie miast. zdoł&my się uporać. 

Obecnie jak cały kraj, tak też i mieszkańcy 
~aszego miasta przeżywają ogólno·krajowy l<ryzys 
fInansowo ekonomicz tlY, lecz sądzę, ufny w lepszą 
przys'lł.o~ć, że. niedalel{ie żniwa, i zapOWiadający się 
urodzaj I te niedomagania wkrotce poprawi. 
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zajętą była bez bez .boju, uspolwila nas , Nadzieja, 
że prędzej może dostanipmy listy - zabłysia nie
jednemu. 

Kolonja nasza poWięl<sZil się coraz bardziej. 
Oprócz przybyłych niedawno' od strony Ostrołęki 
proboszcza Mieczl<owskiego, Wikarego Astasiewicza 
i wil<arego Piotrowskiego (zagorzałego litWina) ks_ 
Plewińskiego z Plocka, przybyli zakładnicy ze Słup
cy z rejentem Chrempińsh:im na czele, oraz z Ży
chlina p. Karol Fa'bian, przewodniczący komitetu 
obywatelskiego. Przybył tbkże l<siąd:z Żal< z Wło
cławka, redaktor "Dziennil<a P0wszechne~0" i l<ie
ro\Vnik drul<arni diecezjalnej \V Włocławku i dwaj 
pastorzy Paszl~e i Paschl<e, dwaj stryjeczni bracia, 
jeden z Koia. drugi z pod Głowna, bardzo sympa
tyczni i czynni ludzie, Diorący żywy udział W naszym 
obozowym społeczne m życiu. 

Powoli księża francuscy poprzechodzili do in
nych cel by być razem, do naszej na to miej:sce 
posprowadzali się sami polacy, przybył także z lue
sów adwokat Szyszko i odtąd już naszą izbę nazy
wano pokujem polskim i trzeba przyznać, !e od nas 
szła dyrektywa do wszystkich polaków W zamku. 
Zaprowadzili5my czytelnię, zbiorowe lekcje, odczyty, 
bratnią pomoc. Dzieła wypisywaliśmy z Krakuwa 
ze składkow}ch funduszy, I<siążki zaś miały być po 
skończeniu się naszej niewoli odesłane do której 
z akademickich czytelni polskich . 

(d, c. n.) 
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W krótkości zobrazowałem historję i rozwój 
naszego miasta i uważam, że chwilowy pobyt w na
szem mieście Najdostojniejszego Pana Prezydenta 
jako Uosobienia Majestatu Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej, Jego cenne wslcazówld i rady, 
zachęcą nas do dalszej owocnej pracy na drodze 
odbudowy drogiej nam Ojczyzny. 

Kończąc, zwracam się oto do Pana Prezydenta 
z gorącą prośbą, aby zechciał łaskawie przyczynić 
się do rozwoju naszego prastarego grodu dla dobra 
jego mieszkańców i ku potędze Rzeczypospolitej. 

Dla uświetnienia tej uroczystej chWili pełnej 
znaczenia, pobytu Najczcigodniejszego Pana Pre
zydenta w murach grodu naszego, mam zaszczyt 
prosić o zlożenie SlJvego podpisu w złotej księdze 
pam i ątl<owej. mającego ŚWiadczyć na wieczne czasy 
o odbytej w mieście naszem dnia dzisiejszego uro
czystoścI. " 

Pan Prezydent czas dłuższy baWił w Magistra
cie i szczegółowo bada ł stosunki miejsliie i stan 
szkolnictwa w mieście. 

Podczas pobytu p. Prezydenta w Magistracie, 
wojsko, organizacje i szkoły szykowały się do de
filady. O ~odz. 12 w południe p. Prezydent udal 
się przed trybunę ustaWioną naprzeci wko Magistratu 
i rozp o częł a się WspaniC:lła df' filada. 

N a czele po chodu szli żołnierze lO pulku pie
choty. Wojsko ubrane odŚWiętnie w p ełnym ryn· 
sztun lm szło świetnie i z brawurą . Najpierw ka· 
drowi zołnierze, kompanja za kompanją, karabiny 
maszynowe, pionierzy i W końcu rezerwiści powo· 
lani na 6 cio tygodniowe ćwiczenia, którzy wykazali 
Wielką sprawność w deflladzie i pewność starego 
Żołnóerza. 

N C:lSZ dziesiąty pułk zaprezentował się wspa
niale i pracę wlożoną przez korpus oficerski i pod
oficersld widać było w znakomitej postaWie żołnierza. 

Za wojskiem szły straże ogniowe ochotnicze 
z całego pOWiatu. 

Na czele straży szła Straż nOgniowa Ochotni
cza z Łowicza pod Iwmendą naczElnil,Cł p. Juljusza 
Gierasiewicza. Straż lowicl<a jest najstarszą w po· 
wiecie i jako rnat!<a prowadziła wielkie zastępy stra
żaków·ochotników z pOWiatu, a zastępy te były 
wielkie i zdawały się nieprzeliczone i barwne jak 
malii polne. Zdawało się. że końca nie będzie 
zorganizowanych szeregów braci strażaków. 

Za strażami szedł oddział "Strzelca" a za nim 
ukazały się amarantowe szeregi "SOKola". Na cze
le szly władze okręgu grodziskiego z p. p. Korewą 
i Tyrako';vskim na czele, którzy prOWadzili zastępy 
solwłów l soko jic z ŁOWicza i poblisicich miast. 

Pochód sokołów i sokolic wywarł b. imponują· 
ce wrażenie. Bi'lfwne mundury sOlwłów i białe blu
zec .. ki sokolic zwrbcily na siebie powszechną 
uwagę, tym Więcej, że w tal{ dużej liczbie Widziano 
W Łowiczu so!włów poraz pierwszy. 

Za T- wem "Sokół" przedefilowały średnie 
szkoły w LoWiczu t. j PaI'istwowe Semi!1arjum Nau
czycielskie, Państwowe Gimnazjum Zeńskie im. 
U. Niemcewicza oraz PaństwowE" Gimnazjum Mę
::;kie im. ]. Poniatowskiego oraz 10Wicld zastęp har
cerski, który specjalnie przybył z obozu letniego 
z Kapery. 

Defilada skończona, pan Prezydent siada do 
powo?U aby się udać do Szkoły Rolniczej. 

Po drodze wielotysiączne rzesze owacyjn ie wio 
tają p. Prezydenta. Cała diOga od mostu nH Bzu· 
rze aż do Szkoty Rolniczej stanowiła jeden potężlly 
szpaler delegacji. Widok był to imponujący i nie· 
zapomniany. 

Przed Szkołą Rolniczą ustawiona była kom
panja honorowa z ucznióW Sżkoły Rolniczej, po
czem p. Prezydent udał się do sali jadalnej gdzie 
wójt z Bielaw Jan Wojda wygłosil mowę powitrllną 
w !mieniu zgromadzonych w sali WÓJtów, 

W odpOWiedzi p. Prezydent wygłosi! krótkie 
przemówie11ie, poczern ks biskup Gall dokonal po· 
ŚWięcenia szkoly. Następnie p. Prezydent i dostoj· 
ni goście podpisali się w księdze pamic!tlwwej. 

Po tej uroczystości p. Prezydent udał się na 
podwór.ze szkoły, gdzie ustawiona była trybuna b. 
gustownie udekorowana. Widol{ stąd łla szkolę 
był wspaniały i może być dumny p. inżynier Stani
sław Porczyński - architekt pOWiatu łOWickiego, ze 
swego dzieła. Obok trybuny morze ludu, straże 
ogniowe, i t. d. Na mównicę wchodzi liS. biskup 
Gall i przemaWia w słowach podniosłych do zgro· 
madzonego ludu. Następnie przemawiali kolejno 
Jan Surma, członeli Wydziału PoWiatowego, Teofil 
Kurcz8k-człone~ Sejmiku, Wojewoda Soltan, pre
mier Wf. Grabski i przewodnicząCy Wydziału Po· 
wiat. i starosta lowicki W. PodWiński w te słowa: 

"Najdostojniejszy Panie Prezydencie! Panie Pre
zesie Rady Ministrów, PanOWie MinistrOWie, Panie 
Wojewodo i wszyscy nasi drodzy i szanOWni goście! 

Przypadł mi W udziale Wielki zaszczyt pOWitać 
Panów w murach Szkoły Rolniczej w imieniu lu
dności pOWiatu Łowickiego, reprezentowanej tu 
w osobach przedstawicieli samorządu pOWiatowego 
i gminnego. 

Z jaknajżywszą radością i głębol<iem wzrusze· 
niem Witamy naszego Najwyższego Dostojnil{a, uo· 
sabiającego Potężny Majestat Rzeczypospolite), 
z wzruszeniem tem Więliszem, że raczył Pan Naj· 
dostojniejszy, Panie Prezydencie, na pierwsze odwie
dziny Łowicldej Ziemi wybrać moment poświęcenia 
tej oto naszej uczelni. 

Sejmik POWiatowy ŁoWicki fundując te gmachy, 
chciał dać wyraz nietylko przentl<ającei nasze wszyst· 
kie sp.rca, głęboko odczuwanej potrzebie OŚWiaty 
ogólnej j zawodowej, ale i temu przeŚwiadczeniu, 
że posirldłszy w Odrodzone; Polsce calą pełnię 
pl'aw, lud polsl<i z całą powagą i ŚWiadomOŚCią przy· 
gotować się musi do należytego spełniania obowią
zków względem Państwrl, wynikających z tytułu tych 
praw nabytych. Stworzyliśmy naszą szlwlę nietylko 
po to, aby dać młodzieży Wiejskiej jaknajgrunto· 
wniejszą Wiedzę rolniczą, ale i po to, aby wycho· 
wać W niej zastępy dzielnych obywateli Odrodzo· 
nego Państwa Polskiego. 

Imię Patrona szl\Oły Naczelnikrl Tadeusza 
Kościuszki będzie śWia:łem przewodniem w naszej 
pracy, a pamięć o tem, iż bohater tell w wielwpom
ny dzień RacłaWicki okrył swój mundur generalski, 
białą luakowsl<ą sukmaną, będzie dla nas symbo· 
lem. I tak, jak na sztandarach Kościuszkowskich 
kosynjerów widniał napis "ŻyWią i broni~", tak 
i obecnie wyrazy te będą deWizą życia f Wiarą pań· 
stwową naszej młodzieży szkolnej, która miecz 
i pług jednakowo krzepką i sprawną dzierżyć będzie 
dłonią· 

Stojąc tu przed W Clmi, Najwyższymi Dostojni
kami Państwa Polskiego, przed Tobą Panie Pre
zydencie j przed Tqbą Panie Prezesie Ministrów, 
przedstawiciele ŁOWickie) Zietni s i ęgają pamięcią 
wstecz, w ciemne mroki niewoli i wspominają ta:{ 
niedawne, a jednocześnie już tali dawne lata. W spo
minają, że oto nasz Najdostojniejszy Pan Prezydent 
Rzeczypospolttej. gośc.ił tu tajnie przed laty pod 
strzechą włościańsl<ą W sąsiedniej wiosce W Mał
szycach, niosąc hasla otuchy, nadziei i wytrwania, 
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Pan Prezes Rady Ministrów, nasz niespożytych za
sług Minister Skarbu, . Władysław Grabski, syn tej 
Ziemi ŁOWickiej, które.go imię ze czcią i wdzięcz
nością każdy wymawia, wszak to niezmordowany 
działacz społeczny 10Wicl<i, który położył bezcenne 
zasługi, pracując nad ekonomicznem podniesieniem 
i narodowem uświ?domieniem łowickiego ludu. I oto 
ten lud IOWicki, Idóregoście byli tu przed laty nie· 
ustraszonymi przywódcami i niezmordowanymi na
uczycielami, ten lud łOWicki z wdzięcznością i z du
mą patrzy obecnie na Was, obecnych kierowników 
naszej nawy państwowej. Z dumą, bo Wyście 
z nimi byli w doli i niedoli, - tak jak oni będą 
z Wami zawsze, - w doli i niedoli, zawsze razem, 
zaW!;ze dla dobro Państwa. 

I oto ziólrno przez Was przed laty wśród tego 
ludu zasiane nie poszło na ma! ne. Znajdujecie tu 
swoich dawnych uczniów i współtowarzyszy pracy 
W pierwszych szeregach działaczy łowickich, duch 
Wasz to zdziałal, że ta szkoła tu stanęła, Wasz 
duch w tej szkole żyć będzie, 

Lud ŁOWicki wita Was gorącem sercem i ślu
buje za Waszym przewodem stać zaWsze wiernie 
i ofiarnie pod sztandarem Ojczyzny. Niech ten 
uroczysty dzień dzisiejszy, zespoli nas wszystkich 
jeszcze silniej w pracy dla dobra ogólnego, - niech 
chwała i dobro Polski będzie naszym najwyższym 
nakazem, a Wy przez d/ugie jeszcze lata prowadź
cie nas! Nasza Najjaśniejsza Rzeczpospolita, jej 
Najdostojniejszv Prezydent i caly Rząd Polski niech 
żyje! Niech żyje! Niech żyje!" 

Po przemówieniach p. Prezydent zwiedzał szkołę 
i urządzenia i udał się na boisko sportowe tuż przy 
szkole, gdzie z~romadzone były dzieci łowickie w 
swych przepięknych strojach. Dziewczęta mile i owa
cyjnie Witały p. Prezydenta i Jedna z nich 5 letnia 
Stasia Kowalczykówna ze wsi Traby wygłosiła na 
powitanie poniższy Wierszyk: 

o Prezydencie.! dzisiaj Cię Witamy 
Na tej . prastarej prymasowskiej ziem i, 
Z tych połnych kwiatów wieniec Ci składamy, 
Przyjm go, choć dany rączl<ami małemi. 

Wszyscy codziennie modły zanosimy 
Do Pana PanóW i Stwórcy wszechŚWiata, 
O zdrOWie, szczęście dla Ciebie prosimy, 
Abyś nam rządził Jaknajd/uższe la ta. 

By Polska nasza pod Twemi rządami 
Tak zajaśniała jako promień słońca, 
By się oluyła praojców cnotami, 
Była dla wszystl<ich szczęściem jaśniejąca. 

Patrz na te rzesze -- to przyszłość narodu, 
Ona w potrzebie pójdzie w bój zacięcie, 
Tu się zebra/a do prymasów grodu, 
Aby Ci złożyć swój hołd - Prezydencie! 

Gdyby nie deszcz, który nagle upadł, p. Pre
zydent ZabaWi !by jeszcze dłużej wśród tych milu · 
sieńkich dziatek· księżanek, niestety, pogoda która 
dotąd dopisywała. nagle się zepsuła. 

Ze szkoły Rolniczej p. Prezydent udał się do 
sokolni przy ulicy Tkaczew. Tu, od mo~tu aż do 
soiwini stały szeregi solwlów i sokolic. 
Przy wfjściu orl<iestra 18 pp. odegra la podczas 
przybycia p, Prezydenta hymn narodowy. W sali 

zaś sokolskiej, pięknie udekorowanej oczekiwał już 
sztab sokolski w otoczeniu cechów łoWicl<ich i za
proszonych gości. 

P. Prezydent wchodząc powita1 sokołów slo
wem "czolem". 

Poczem prezes miejscowego gniazda p. \Oz. 
F. Kokczyński powU·al p. Prezydenta następującemi 
słowy: 

"Najdostojniejszy Panie Prezydencie 
Rzeczypospolitej Polskiej! 

Jako prezeSOWi miejscowego gniazda sokolego 
przypadl mi zaszczyt, w tym \\lielkim dla nas dniu, 
puwitać Ciebie, Panie Prezydencie, z całego serca, 
składając hołd podziękowanie, że raczyłeś zaWitać 
w te nasze niskie progi, życzliwe stanowisko TWOJe, 
Panie Prezydencie, wonec organizacji wychowania 
fizycznego jest znane i dlatego ośmieliliśmy się 
prosić Cię, Panie Prezydencie, na tą naszą skrom
ną uroczystość, Idóra, dZięl<i Twej obecności za
mieniła się w Wielką, niezapomnianą dla n. Gniazda. 
Witam Waszą Ekscelencję, dziękują(" że Wasza 
Ekscelencja nie odmówiła prośbie i raczyła uśWietnić 
n. uroczystość osobistem poświęceniem n. skromnej 
siedziby. 

Witam Pana Prezesa Rady Ministrów, Pana 
Minista Rolnictwa, witam wszystkich obecnych przed
stawicieli duchowieństwa, wojslWW0ści, władz pań
stwowych, samorządowych i komunalnych, oraz 
organizacji społecznych, ·, witam również przedstawi
cieli ZWiązku Solwlego, i władz s0kolich, Witam 
wszystkich naszych drogich gości. 

Ziszczone sny i marzenia, spełnione zadanie 
synów Polski, zrodzonych w niewoli, spoWitych 
w kajdany-Polsl<a wolna i niepodlegIa. 

I Sokolstwo rozwija się swobodnie, coraz po
wstają nowe gniazda, co w dawnej Kongresówce 
za czasów moskiewskich bylo niemożliwe, w Łowi
czu również \.V 1905 roku bylo zalożone gniazdo 
sokole, lecz trwalo tylko kilka godzin, gdyż rozka
zem brutalnego najeźdzcy zosŁało zamknięte. 

- Obecne gniazdo lowic!<ie zostalo zaWiązane 
dn. 25 III. 1924 r, i W najśmielszych naszych ma· 
rzeniach nie przypuszczaliśmy ani na chWilę, żebyś
my w niespełna jJółtora roku mogli dOJŚĆ do wla
snej siedziby, lecz jest to fakt i dzisiaj obchodzimy 
tę wielką dla nas uroczystość poświęcenia Sokolni. 
Budynel< ten Władze' Wojskowe przydzieliły "",PoWi~, 
towej Radzie Wychowania Fizycznego, Przewodni
czący zaś P. R_ W. F. p. Starosta ŁOWicki prze
znaczyl go dla nas tutaj Więc, spełniając miły.obo
Wiązek, składam p. Staroście stokrotne 'pod~l~ko
wania w imieniu całego Gniazda; W sprawie ,mIeJsca 
na ustawienie otrzymanego budynku dopomogl nam 
Bank Ziemi Łowic!<iej, zezwalając na ustawienie 
na swym placu, za co wyraźam Radzie i Dyrekcji 
Banku podziękowanie, dziękuję ró~nież Zarządowi 
Miasta za zajęcie przychylnego stanowiska wobec 
nas. Przeprowadz3jąc gruntowne i konieczne prze
róbki, staraniem i pracą druhóW i druhen ~niazda 
łowickiego, sokolnia została ukończoną i juź od tej 
chWili m'amy, choć skromny, ale własny dach nad 
głową-gdzie nasza praca będZIe mogla płynąć nor
malniej, z Większym pożytkiem dla nasze I ,ukocha,
nej Ojczyzny, która tej pracy tak D. p~trzebuJe" gd~l 
niebezpieczeństwa Ilie . ustały,-pra wie codZiennie 
nadchodzą wieści o wykryciu coraz to nowych 
ośrodl<ów wywrotowej akcji. Jedynie uświadomie
nie najszerszych Warstw ~ołecznych, karność i po
gotOWie wewnętrzne mogą sparaliżować tę groźną 
agitację wywrotową. Lata wojny i bezpraWia po-
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wojennego nie przeszły i ponad nami bez straszli
wie ujemnych slwtków, zaszczepiając r.ajgorsze 
instynkta, a niszcząc W duzej mierze to, co cechuje 
szlachetnego człowieka i wzorowego obywatela. 
To tez najwazniejszem i palącem zadaniem jest 
wychowanie l<rajowi polaków - obywateli, poczuwa
jących się do współpracy z całym narodem i przyj
mujących śWiadomie odp oWiedzialność za byt i po
Wodzenie Ojczyzny! 

Polskę wskrtesily: wojna światowa, wysilel< 
Ducha Narodu, upadek Niemiec i r~wolucja rosyj
ska, lecz dawni zaborcy jej się nie wyrzeldi; a po
nieważ klęska niemiecka i rewolucja rosyjska są 
tylko czasowe, przeto czekają nas niewątpliwie 
jeszcze cięzkie czasy - na l<tóre trzeba się przy
gotować_ 

Stąd naczelne hasła solwle-powszechna i kar
na słuzba narodowa. 

Niech ten mundur sol{O!i będzie symbolem 
służby sokolej i narodowej! Piękny 011 i krasny, 
jak idea sokola sama, lecz zarazem rozkaz tkwi 
W nim służbowy. Amarant koszull<i ta gorąca I<rew 
sokola, I<tórą kazay przelać gotów w potrzebie 
Ojczyzny, a szary odcień munduru-to przypomnie
nie codziennej wytrwałej pracy obywatelsl<iej i sta
lego pogotowia żołnierskiego. 

Więc na tę pracę ku najświetniejszej przyszło
ści Ojczyzny, w dniu poświęcenia nowej sokolej 
placówki, niech będzie nasze m ślubowaniem, Dru
howie Sokoli, niech będzie. nasze m hasłem: służyć 
Polsce do ostatniego tchu szarzyzną pracy codzien
nej i gorącym amarantem krwi soiwie). 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polsl<a i Jej Pre-
zydent Stanisław Wojciechowski 

Niech żyje! 
Niech żyje! 
Niech żyje! . 
Po nim przemówił jeszcze l<rólko i po żoł

niersku prezes okręgu ~rodzis\{iego p. Korewa, 
a następnie !<s. biskUp polowy Gall w otoczeniu ks. 
kanonika LudWika Stępowskiego, I<s. prefekta Wa
cława Majewskiego, kapelana gniazda ł.oWicz, oraz 
licznego DuchOWieństwa dokonał pOŚWięcenia sokolni. 

Pan Prezydent zwracając się do sokołów po
Wiedział "Szczęść Wam Boże", poczem złożył swój 
podpis.JN I<siędze, a za nim pp. premjer Grabski, 
ks. bisl<up Udl1 i wszyscy oDecni. 

Z soiwini p. Prezydent udał się na boisiw spor
towe 10 pp. na obiad zołn ierski, gdzie zgromadzo· 
ny był cały garnizon. 

Pomimo ulewnego desz-:zu nastrój na obiedzie 
był bardzo dobry. 

Podczas obiadu przemawiał dowódca korpusu 
.Ni4 gen. Jung i zakończyl swe przemówienie oluzy
kiem na cześć Prezydenta. Oluzyk tt'n enlUzja
styczn ie był powtórzony przez zebranych. 

Obiad zoJnierski był wyborny pod l<ażdym 
względem i zadowoliłby najwybredniejszych smako
szów . 

./ Dział gospodarczy 10 pp. wywiązał się z zada
nia znakomiciG. 

Z boisl\a p. Prezydent udal się do Starostwa 
na krótki wypoczynel{, skąd o godzinie 3 m. 30 przy· 
byl do sali !{ina wojskowego przy ulicy Podrzecznej 
na bankiet, WYdany na cześć p. Prezydenta przez 
przedstaWicieli instytucji i organizacji Księstwa Ło-
Wickiego. i 

Podczas bankietu przemówił p. Stanisław Gra
biński (junior) l Walewic, prezes Komitetu przyję
cia p. Prezydenta temi słowy: 

"W imieniu społeczeństwa łewickiego, które~o 
wyrazicielem W dniu dzisiejszym jest Komitet orga
nizacyjny, niechaj mi wolno będzie powitać z uczu
ciem prawdziwej radości Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej. 

Przyjazd Pana Prezydenta jest Wielkim dla 
Łowickiego zaszczytem i pociechą, gdyż stanowi 
dowód, że na poszczególnych polach pl acy naszej, 
dojrzały juz o tyle jej skutki, że mogą one ucieszyć 
i uczcić Głowę Państwa. 

Ale w pragmatyce życiowej ~1\Utek pracy i wy· 
sil1<u jest zarazem przyczyną, podstawą dalszych prac 
z dalszymi ich slwtl<ami. To też dotychczasowe 
owoce wysi/l<óW miejscowego społeczeństwa są 
w myśl powyższego jakgdyby wskazaniem jedynie, 
jakie pola pracy są najbliższe sercu polskiemu, Ja
kie zagadnienia uważamy za zasadnicze w dalszym 
rozwoju narodu. 

Moc nasza państwowa wspiera się przede. 
wszystkiem na wojsku, które w historji Polski za
pisało naj cenniejsze karty, gdyż zapisało je iHWią 
serdeczną. Pragnieniem Więc całego społeczeństwa 
jest i być musi we wszy~tkich jego warstwach, 
ażeby woj siw odrodzonej Polski miało wszystkie 
cnoty dawnych jej rycerz}, przy całej potędze 
i sprawności nowoczesnej techniki. 

Postawiona pa rubieżach dwóch światów miała 
Ojczyzna pOWierzone sobie W dzieja ch wielkIe za
gadnienia. W ręku żołnierza spoczywał nieraz 
"honor Polaków", z którego rachunel( zdawal Bogu. 
Honor żołr.ierza uosobIOny jest, wcielony w znaku 
Widomym w sztandarze. 

WręczdjąC sztandar Tobie, p. Prezydencie 
Rzp!itej 10 pr. uczyniliśmy to z życzeniem, aby dla 
pll/ku nad którym pOWiewać będzie, droższym byl 
od życia. Pod nim pełnić będą służbę wojskową 
synowis nasi, wszyscy, bez wyjątlm powołani na 
najszczytniejszą służbę, do składania w razie potrzeby 
najkosztowniejszej daniny ... krwi. 

Stając w szeregach, wyjdą oni z pod dachów 
rodzicielskich, opuszczą lawy szkoln2, wynosząc 
stamtąd w życie zasady i nauki, które ich do tej 
służby przysposobić winny. 

Im lepsze będą te zasady, i m ~łębsza nauka 
i Wiedza, z którą polski rekrut pod sztandarem sta
nie, tern Więl<sza będzie jego sprawność bojowa, tem 
głęusze zrozumienie oboWiązków. W przygotoW:'lI1iu 
młodzieży, WSpółdziała z rodziną szlwła, przyczem, 
ta ostatnia, obok wiedzy ogólnej i zawóElowej, po
winna również wychowywać uczniów na obywateli. 

\V Polsce brai, nam OŚWiaty, brai, szl<ół szczegól
nie zawodowych; Wielu ojców· rolników, nie stać na 
oświatę dla dzieci! Dlacze~o? Bo ich samych nie 
nauczono należycie wyzyskiwać sl{arbów ziemi, no 
zdobycze Wiedzy roln~czej są Im obce! 

Celem umożliwienia tej Wiedzy przenikanie 
pomiędzy szerol<ie warstwy społeczne - powstała 
staraniem samorządu pOWiatowego, przy wydatnej 
pomocy pat'tstwa sZl<oła rolnicLa na Blichu, dzisiaj 
uroczyście poświęcona. Mamy nadzieję, że rok 
rocznie, poważny zastęp młodzieńców opuszczać 
będzie jej progi, przygotowanych fachowo, by z ca
łym szacunkiem dla tradycji i doświadczenia Ojców, 
l <;!orącą miłością do ziemi rodziclel<i, pchnąć średnie 
i drobne rolnictwo na tory ekoi1omiczncg0 postępu. 

Oświecona, zamożna, bogobojna Wieś polska 
będzie tem środowisl<iem, gdzie duch narodu naj
wygodniej dla przyszłości jego działać i pracować 
będzie. 

Ale duch narodu, żeby zdrowym i wytrwałym 
by1-w zdrowem musi mieszkać ciele. Gorączlw-
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wości życia, nut.ącej pracy, przeładowaniu intele
ktualnemu. przeciwstawić musimy ćwiczenia technicz
ne: gimnastykę, mustrę, litóre nadwątlonemu syste
moWi nerwowemu przywrócą równowagę, a o?!ół 
mężczyzn w pełnej sprawności do służby Ojczyźnie
Lltrzymają· 

W tym celu powstała staraniem miejscowego 
społeczeństwa łOWicl{iego-sokolnia, poświęcenia 
której, p. Prezydent obecnością swoją zaszczyci/. 

Oto w krótkich zarysach część naszego do
robku. Idóryśmy chcieli panu Prezydentowi przed· 
stawić. 

Skromnym jest, ale bo i czasy są ciężkie, wiele 
pozostaje do zronienia, ale bo t=ż po wojnie wiele 
trzeba było ran leczyć, chorób społecznych prze· 
magać. 

Ciężkie są chwile za nami, a niestety horyzont 
światowy obfituje ~ównież w poważne znaki ostrze· 
gawcze. 

Więcej niż liiedykolwif!k potrzeba nam zgody, 
wyrozumiałości wzajemnej, solidarności w pracy. 

Na odłogach życia gospodarczego musi za· 
kWitnąć bujna produkcja, oszczędność musi odtwo
rzyć to, co wojna i błędy własne pochłonęły. przez 
praworządność jedynie zyskamy zaufanie kapitałów 
świata. 

Silnie stanąć musimy na ziemi Ojczystej, silną 
Polska będzie chociaż bez granic naturralnyclJ, silna 
naszym duchem. 

Zachętą, bodźcem, a jednocześnie n3grodą jest 
bytn ość Twoja , Panie Prezydencie, w Łowiczu . 

'IN dzięczni Ci za nią serdecznie jesteśmy, jak 
również wszystkim tym, l<iórzy na ten dzień uro· 
czysty na zaproszenie nasze przybyć raczyli: p. Pre
mierowi, I<torego długoletnia praca rolniczo ·ośWia
towa IJ;) pamięci ludzkiej żyje". 

W odpowiedzi p. Prezydent w swem przemó· 
wieniu zaznaczyi, że Polska chcąc się ostać-mu· 
si być bogata mądrością, musi być silną wewnętrz · 
nie i oświeconą. 

Przed wyjazdem p. Prezydent udal się Jeszcze 
do strzelnicy 10 p. p. obol< kina, gdzie l<ilkal<rotnie 
wystrzelił do celu, podpisal sie w l{siędze pamiątko
wej w strzelllicy i stamtąd udał się do samochodu 
i o godzinie 6 wieczorem odjecha! do Spały, 
żegnanyentuzjastyunie przez zgromadzoną pllbli · 
czność. 

Podczas swej podróży do Łowicza p. Prezy
dent był witnny entuzjastycznie przez ludność osady 
Łyszl<CIwice i szkolę z nauczycielstwem i pp. Cy
bulskimi na czele, gdzie wręczon0 p. PrezydentOWi 
I{Wiaty. 

Miasto Łowicz bylo udekorowane flagami i na· 
strój panowal tego dnia bardzo uror.zysty, podniosły 
i poważny. 

Porządku na ulicach przestrzegała miejscowa 
poiiCJa pod kierunkiem komisarza miejscowej policji 
p. Ul<ryna orDZ konny oddział z Warszawy. 

KRoniKA 
Kalendarzyk. 

t Pzqtek Amalji 7. br. męcz. 
Sobota Piusa I, Pe;agj i P. M. 
Ntedzieta Jana Gwalberta Op. 
r01Z1cdzia ,ek Ma/gorzaty M. P. 
Wto1'f'k Bonawentury B. 

Środa Rozesłanie Apost. 
Czwartek N. M. P. 

Wschód słQńca g. 3 m. 20. zachód g. 7,59. 

- Rocznica Straży Pożarnej Ochotniczej Łowickiej. 
W nadchodzącą niedzielę t. j. d~a 12 b. m 

straż nasza o bchodzić będzie 46 rocznłcę, założenia 
instytucji stojącej na straży naszego dolira. 

I~ano o godz. lO-ej odbędzie się nabożeństwo 
w kościele po Pijarskim poczem defilada na rynku 
im. T. Kościuszki, wieczorem zaś zabawa taneczna 
dla członków Straży i zaproszonych gości. 

- Korpus podofic. zaw. 10 p. p. w Łowiczu -
zawiadamia niniejszem, że w dniu 11 lipca 1925 r. 
o godzinie 8 · ej wieczorem urządza w salach Kina 
WOlskowego przy ul. Podrzeczn~l - zabawę tanecz
ną za zaproszeniami. Wstęp 2 zlote. Na znbawie 
przygrywać będą orkiestra dęta i smyczkowa 10 p. p. 
Strój wizytowy. 

- Dziennikarze Warszawscy w Łowiczu. W zWią
zku z przyjazdem p. Prezydenta przybyli do ŁoWi· 
cza dziennikarz.e Warszawscy w osobach pp: Strumph
Wojtkiewicz z Kurjera Warszawskie~o, państwo 
Hłasko z Gazety Warszawskiej, Tomczyk z "Echa 
Warszawskiego'" Magnuski z Kurjera Porannego" 
Sicińsl{i z "Głosu Ludu" w Częstochowie, oraz 
kilku innych, których nazwisk nie zapamiętaliśmy. 

- Podziękowanie. W imieniu Komitetu przy
jęcia p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, skła
dam serdeczne podziękowanie wszystkim tym, któ
r~y byli tak łaskawi i przystali konie dCl dyspozycji 
komitetu. Członek Komitetu 

~V alery } mwwski 
mai. Długie. 

- Osobiste. Długoletni proboszcz ks. Jan 
Szczęsny Niemira, kanonik kapituły łOWicliiej i dzie
kan loWicki opuści ł w tych dniach Lowicz udając 
się do nowej parafii Borzęcin pod Warszawą · 

Ks. Jan Niemira przebywał w Łowiczu około 
20 lat jużto jako młody wikarjusz, ił ostatnio od lat 
17 jalw proboszcz parafji św. Ducha. Ks. Jan Nie
mira brał czynny udział we wszystkich nieomal orga
nizacjach naszego powiatu. Przed wyjazdem chór 
l<ościelny parafji św. Ducha p. n. "Lira" serdecznie 
żegnał swego patrona i jako dowód uznania i parnię· 
ci wręczył Mu dyplom członka honorowego. 

- Zbiórka sokolic i sokołów. W dniu 12 lip
ca r. b. (niedziela) odbędziE' się wspólna fotograf ja 
gniazda, wobec tego Zarząd "Sokoła" upr2.ejmie 
prosI wszystl<ich członkóW o bezwzględne przybycie 
do "Sokolni" w mundurach, wz?!lędnie czapkach 
sokolsl{ich o godz. 4 popoł Z':lrząd. 

- Parasol jedwabny pozostawiony .w Starostwie 
podczas posiedzenin Komitetu przyjęcia p. Prezy
denta jest do odebrania w Starostwie. 

Jednocześnie komunil<ujemy, że zgłoszono w re
dakcji parasol zamieniony w klnie wojskowem ~od
czas bankietu w dniu 5 lipca r. b. Prawy właŚCICiel 
zechce się zgłosić i zamienić. 

lil.~~· 
Na cele tilantropijno - kulturalne do dyspozycji 

l{siędza prefekta 'vV. Majewskiego. 
Olga Bronilwwska złotych 25. 

Na Szkołę Dokształcającą· 
P.- Ziębińsl<a 2 zl. 50 gr. 
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KInematograf "EOS" 
\11 sobote dnia mUli i niedziele dnia 1ZIVII r. b. 

"Miasto rozkoszy" 
(PARYŻ.) 

Dramat życiowy w 10 aktach wytwórni Pathe Jer. 
mcljeff w Paryżu. 

'vV rolach głównych: Mozżuchin i lisenko. 

Hino Wojskowe 10 pp. 
przy ulicy Podrzecznej. 

Piątek dnia 1O.VII. o godz. 9 sobota dnia l1.VII. 
o godz. 9, lIiedziela dnia 12.VII. o ~odz. 7 i 9 

poniedziałek dnia 10.VII o godz. 7 i 9. 
NajWspanialsze o nieznanej dotąd dynamice i baj
kowym przepychu wystawy arcydzieło filmowe 

w 10 aktach p. t. 

Teodora 
Najpiękniejsza kurtyzana świata realizacja genjal

nego reżysera A. Rudolfi. 

Potrzebny uczeń 
do fryzjera Stary Rynek 11. 

Uczenica III kursu seminarjum 
poszukuje lekcji lub Iwrepetycji na miejscu lub na 

w}jazd. Wiadorr.ość w redakcji. 

Ogłoszenie. 

Magistrat m. Łowicza zwraca uwagę ludności 
na Rozporządzenie Województwa Warslawskiego 
oraz Ministers:twa Robót Publicznych i Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o używaniu i ochronienie dróg 
publicznych, mostów, wał6w, roWów i t. p. oraz 
przepisy -dotyczące ruchu na drogach. 

Rozporządzenie powyższe przewiduje grlywny 
do 500 zł. lub dwumiesięczny areszt. 

Funkcjondrjusze policji, drogowi i miejscy mają 
polecone przedstawianie Starostwu osób niestosują· 
cych się do rozporządzenia, przyczem wymiar kary 
następuje W ci'1gu kilku dpi. 

Rozporządzenie zostało rozlepione na miejsl<ich 
tablicach do ogłoszeń. 

Magtstrat. 

R
och ń.owalski zgubił książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. W Skierniewicach. o-l. 

lIysał Fryderyk zgubił książeczkę wojskową wydaną 
m w P. K. U. Skierniewice. 

SKLEP GALANTERYJNY 
w Łowiczu, Zduńska 32 

i'~m 1)& ~lfJmi~łQlu~l\~łJK\& 

J!! OUCHOŃ 
Poleca po cenach fabrycznych ŚWieżo otrzy
mane towary w zakres galapterji wchodzące: 

~ , 
Bielizna damska, męska i dziecinna, kołnierzyki, kra
waty, spinki, skarpetki, pończochy, rękawiczki, szelki, 
fartuchy hafty, koronki, guziki, scyzoryki, nożyki, 
lusterka kieszonkowe, grzebienie wszelkich rodzai, 
note .Gilette", portmonetki, garniturki dziecinne try
kotowe, zapawki, bluzki damskie i to~ebki, ostatnie 
nowości; sandałki różne, paski - damskie, męskie 
i dziecinne, kostjumy kąpielowe i ręczniki. Ostatnich 

nowości wielki wybór. 
,--------------------------------/ 

Z poWażaniem 
2-1 Jal1 j)uchoń. 

Ogłoszenie. 

Elel{trownia Miejslca podaje niniejszem do wia
domości Szan. Abonentów, że z powodu przepro
wadzić się mających remontów maszyn, dopływ prądu 
elektryczne$/o dla oświetlenia ulic i mieszkań pry 
watnych zostanie wstrzymany na czas od dnia t6 
lipca do dnia 28 lipca b. r. z wyjątlciem Urzędów 
Państwowych i Miejskich, które oświetlane będą 
normalnie. 

Szan. Abonenci zechcą się zaopatrzyć w inne 
środki do oświetlenia swych mieszkań n3 powyższy 
okres remontu maszyn . 

Kieruwnik Elektrowni Miejskiej 
(-) U. Habtniak 

r.oldu Gringard zgubiła patent na sprzedaż tOWarów 
U bławatnych wydany \\ Vasie Skarbowej w Łowi· 
CZU. . 0-2 

W
Olf Milewsl<i zgubił świadectwo Przemysłowe wyda. 
ne przez Urząd SI<arbowy w ŁoWiczu. o-l 

Małgorzata Rychlińska zgubiła wyciąg z ksiąg lu
dności wydany w ~1T1. Dąbkowice 0-2 

r.rabowicz Stanisław inwalida ze wsi Domaniewice 
U zgubil legitymację Związku inwalidów Koła Oluę
gowego w Lowiczu la ~ 114. 2-1 

~tanisław Antosik zgubil książeczkę wojsko~ą wy· 
~ daną w P. K. U. Skierniewice. 

o-l 

P
ietrzka Stefan zgubi.ł I{~iąleczkę wojskową wydaną 
w P. K. U. Sklerlllewlce. o-l. 
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